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    Opinie o książce Bałagan pod kontrolą


    „Jeśli potrzebujesz skutecznej zachęty do tego, aby zacząć żyć w prostocie pomimo tego, że jesteś zajętą matką, — i to w taki sposób, żeby nie mieć z tego powodu wyrzutów sumienia — to znaczy, że potrzebujesz tej książki. Każdy z nas musi wyeliminować ze swojego życia pewne niepotrzebne rzeczy, które sprawiają, że nie potrafimy poczuć prawdziwej wolności i radości. Allie nie tylko zdołała tego dokonać — jej pasja i pragnienie, aby poprowadzić Cię tą samą ścieżką do wolności, biją z każdej strony tej książki”.


    — JOSHUA BECKER, ZAŁOŻYCIEL BECOMING MINIMALIST


    „Bez względu na to, czy zdążyłaś nagromadzić w domu mnóstwo rozmaitych przedmiotów, czy dopiero budujesz swoje gospodarstwo, ta książka jest darem. Allie uczy ważnych rzeczy, prowadząc Cię za rękę przez proces nauki, dzięki czemu wizja uproszczenia życia przestaje być przytłaczająca i zaczyna być możliwa do zrealizowania. Ta książka jest darem dla wszystkich zajętych kobiet, które nieustannie się krzątają, sprzątają i stają na głowie, żeby ze wszystkim nadążyć i udźwignąć ciężar, którego nigdy nie powinny nosić na swoich barkach”.


    — JORDAN LEE DOOLEY, AUTORKA BESTSELLERA NA LIŚCIE „WALL STREET JOURNAL” OWN YOUR EVERYDAY


    „Allie dobrze wie, jak bałagan może wpływać na nasze zdrowie psychiczne, wywołując poczucie winy i stres u pracujących mam i aktywnych zawodowo kobiet. W swojej fantastycznej nowej książce Allie pokazuje czytelniczkom, jak stworzyć w swoim życiu przestrzeń na rzeczy, które są najważniejsze, ponieważ przynoszą najwięcej radości i pomagają nam osiągać pełny potencjał. Ja uczę ludzi, jak zarządzać swoimi umysłami, natomiast Allie pokazuje, jak zarządzać swoim życiem, co jest równie istotne. Tę książkę powinien przeczytać każdy, kto chce zmienić swój styl życia na lepszy i cieszyć się dobrym zdrowiem!”.


    — DR CAROLINE LEAF, NEUROBIOLOŻKA, EKSPERTKA OD ZDROWIA PSYCHICZNEGO I UMYSŁU, A TAKŻE AUTORKA BESTSELLERÓW WŁĄCZ SWÓJ MÓZG I CLEANING UP YOUR MENTAL MESS


    „Prawie przy każdym wersie tej książki kiwałam głową i mówiłam »Dokładnie!«. Słowa Allie mocno do mnie trafiły, ponieważ ja nią byłam. Nadal nią jestem i potrzebuję ratunku przed moimi rzeczami! Uwielbiam proste wskazówki Allie i jej zabawny, a jednocześnie szczery styl pisania. Ta książka pomoże wielu osobom, w tym także mnie. A teraz ZW [zaraz wracam], bo zamierzam zrobić czystkę w szafkach w łazience!”.


    — Suzy Holman, założycielka Suzy School


    „Chcesz się czuć bardziej spełniona i mieć energię do robienia rzeczy, które są naprawdę ważne? W takim razie książka Bałagan pod kontrolą jest dla Ciebie! Odmieni Twój dom i rodzinę. Radykalna autentyczność Allie jest zaraźliwa i na pewno zainspiruje Cię do tego, żebyś zaczęła być SOBĄ. Książka Allie ogromnie mi pomogła i pokazała, co jest naprawdę ważne. Mam nadzieję, że z Tobą będzie tak samo”.


    — Angie Lee, gospodyni podcastu The Angie Lee Show


    „Allie Casazza napisała książkę, którą powinna przeczytać każda mama. Jeśli kiedykolwiek zdarza Ci się, że czujesz się niewystarczająco dobra albo spędzasz całe dnie na pogoni za doskonałością, Bałagan pod kontroląjest książką, na którą czekałaś. Jest ona zaproszeniem, które pomoże Ci zamienić bałagan i hałas codziennego życia na poczucie łaski i obfitości. Jest ostrzeżeniem i ważnym przypomnieniem, abyśmy przestały wypełniać swoje dni (i domy) „rzeczami” i zamiast tego zajrzały w głąb siebie i stały się matkami, którymi pragniemy być”.


    — Tanya Dalton, autorka bestsellera The Joy of Missing Out i założycielka programu The Intentional Ceo


    „Allie jest prawdziwa i szczera. Zachęca do działania i oferuje praktyczną pomoc wszystkim kobietom, które chcą oczyścić swój dom i całe życie. Jeśli potrzebujesz przyjaciółki, która da Ci przysłowiowego kopniaka w tyłek, Bałagan pod kontrolą jest idealną książką dla Ciebie!”


    — Alli Worthington, autorka bestsellerów, coach biznesowy i przedsiębiorczyni


    „Zrób sobie przysługę i wchłoń każde słowo zapisane na kartach tej książki! Ona tchnie w Ciebie życie, bez względu na to, czy masz dzieci, czy nie. Allie opisuje swoją osobistą podróż i wyposaża Cię w narzędzia, których potrzebujesz, żeby pozbyć się bałaganu ze wszystkich obszarów swojego życia. W tej książce najbardziej podoba mi się to, że nie mówi ona o rzeczach jako takich, lecz o tym, jak one wpływają na nasze zdrowie psychiczne. Uwielbiam w Allie to, że jest szczera i prawdziwa. Jej świeże podejście jest czymś, czego bardzo potrzebujemy w dzisiejszym świecie”.


    — Cathy Heller, gospodyni podcastu Don’t Keep Your Day Job


    „Uwaga: po przeczytaniu tej książki doświadczysz znaczącej poprawy jakości swojego życia! Mój wewnętrzny i zewnętrzny świat zmieniły się niewyobrażalnie od momentu, gdy Allie wkroczyła do mojego życia. Jej urocze, błyskotliwe, empatyczne i urzekające wibracje wnoszą powiew świeżego powietrza do życia wszystkim mam (zarówno młodych, jak i doświadczonych), które potrzebują kogoś, kto da im otuchę i pokaże im prostą drogę do lżejszego, mniej zabałaganionego i bardziej świadomego życia. Ta książka niesie światło tym z nas, które potrzebują w swoim życiu przyjaciółki, kogoś „kumającego”, kto doda nam energii, a jednocześnie pozwoli nam być sobą. Bałagan pod kontrolą to książka, która odmieni Twoje życie. Nie znam nikogo, kto równie doskonale potrafiłby operować piórem jak niezrównana Allie Casazza”.


    — Jill Stanton, założycielka Millionaire Girls Club i współzałożycielka Screw Nine to Five


    „Allie jest przyjaciółką i coachem, którego potrzebuje każda kobieta i matka! Jej zdolność do rozłożenia przytłaczającego zadania oczyszczenia przestrzeni wokół siebie na realistyczne i praktyczne kroki jest niewiarygodna. Allie przeprowadza Cię przez ten proces krok po kroku i w przeciwieństwie do większości książek, które traktują ten temat powierzchownie i skupiają się wyłącznie na skrzyniach i pudłach, porusza istotne kwestie, które zawsze się pojawiają podczas gruntownych porządków, takie jak relacje, emocje, wyznaczanie granic, utrzymanie porządku oraz wiele innych. Książka Bałagan pod kontrolą sprawi, że poczujesz się lżejsza i radośniejsza, dzięki czemu będziesz mogła stać się najlepszą wersją siebie. Polecam ją z całego serca!”.


    — Robin Long, założycielka i dyrektorka generalna Balanced Life


    „Poczułam, że ktoś mnie wreszcie dostrzegł, i nie mam wątpliwości, że moje uczucia są traktowane poważnie. Allie w swojej książce pozwala, żebyśmy poczuły się przytłoczone — nie tylko my, współczesne matki, ale też następne pokolenia. Oczyszczanie przestrzeni to coś dużo więcej niż pozbywanie się »rzeczy«. Tę książkę powinien przeczytać każdy, kto chce poczuć się lżej”.


    — Heather Chauvin, autorka Dying to be a Good Mother

  


  Tę książkę dedykuję młodszej sobie.


  Wycieńczonej, zmagającej się z przeciwnościami losu sobie — dawnej wersji mnie, która bardzo się starała wywiązywać się ze wszystkich obowiązków i być dobrą mamą, nie wiedząc, że można żyć prościej, i nie mając pojęcia, że jest wystarczająco dobra taka, jaka jest.


  Ona jest nie tylko mną — jest również moją mamą, od której wiele razy usłyszałam, jak bardzo żałuje, że nie przeczytała takich słów, gdy sama wychowywała dzieci.


  Ona jest każdą kobietą, która czuje się przytłoczona i bezsilna i marzy o tym, żeby mieć więcej czasu na to, co jest ważne.


  Ta wersja mnie bardzo się starała i codziennie doprowadzała się do stanu wycieńczenia, a mimo to nie robiła żadnych postępów. Zasługuje na uznanie za tę książkę i za komunikat, który w niej przekazuje. Była silniejsza, niż sądziła. Dawała z siebie wszystko. Musi się o tym dowiedzieć.


  Tak jak i Ty.


  
    Wstęp


    Poczułam się pokonana. Znowu.


    Siedziałam na kanapie obok gigantycznej sterty prania i nie miałam wątpliwości, kto zwyciężył w tym starciu. Minął kolejny dzień, a ja wciąż byłam ze wszystkim do tyłu. Czy byłam jedyną mamą na świecie, która czuła, że nie daje sobie rady? Dni przelatywały jeden po drugim. Miałam troje dzieci poniżej trzeciego roku życia i mimo że najstarsze wciąż było małe, miałam wrażenie, że przegapiłam sporą część ich dzieciństwa. Ciągle byłam zajęta sprzątaniem, ciągle musiałam rozwiązywać jakieś problemy.


    Kiedy późnym wieczorem kładłam się wykończona do łóżka, cały dzień przelatywał mi przed oczami — widziałam stosy nieumytych naczyń, niekończące się sterty prania, zabawki, książki, pisaki, kurtki, buty, puste butelki po wodzie i prace plastyczne, które trzeba było gdzieś pochować. Tyle rzeczy.


    Wydawało mi się, że okres opieki nad małymi dziećmi powinien być przyjemny, ale ja nie spędzałam z moimi maluchami tyle czasu, żeby czerpać z tego przyjemność. Miałam wrażenie, że ciągle muszę być w biegu, w przeciwnym razie w moim domu i w całym moim życiu zapanuje kompletny chaos. Kiedy robiłam sobie przerwę na zabawę z dziećmi, miałam przeczucie, że później słono za to zapłacę i będę musiała w pośpiechu nadrabiać wszystkie zaległości w obowiązkach domowych, które mi się w tym czasie nagromadzą.


    I wcale nie mam świra na punkcie czystości — ani też nie jestem nałogową zbieraczką bibelotów. Robiłam tylko to, co niezbędne, aby nasz dom mógł sprawnie funkcjonować. Od kiedy zostałam matką, czułam się jak uczennica, która zarywa nocki, żeby uczyć się do sprawdzianów, a mimo to ciągle dostaje trójki z minusem.


    Zupełnie jakbym ukrywała jakiś mroczny sekret, którego nikomu nie mogłam wyjawić. A tym sekretem było to, że codziennie rano budzę się zbyt wyczerpana, żeby podjąć wyzwania nowego dnia, który tak naprawdę jeszcze się nie zaczął. Czułam się wycieńczona, przygnębiona i nieszczęśliwa. I miałam z tego powodu ogromne wyrzuty sumienia.


    Nosiłam w sercu ten sekret bardzo długo, robiąc dobrą minę do złej gry na spotkaniach z innymi matkami, w parku i na imprezach ze znajomymi, którzy tak świetnie sobie radzili, a nawet w kościele — wszędzie nakładałam maskę, żeby ukryć swoją tajemnicę. W końcu musiałam to z siebie wyrzucić. Musiałam z kimś pogadać. Musiałam się dowiedzieć, czy jakakolwiek inna matka czuje się tak jak ja.


    Może to było normalne. Może wszyscy udawali. Może istniał sposób na poprawę mojej sytuacji, o którym ja nie wiedziałam.


    Wyznałam, że czuję się przytłoczona i nieszczęśliwa, kilku kobietom — matkom z dużo większym doświadczeniem. Wszystkie odpowiedziały mi to samo, choć różnymi słowami:


    Tak, na tym właśnie polega macierzyństwo! To jakieś szaleństwo. Ale poczekaj, aż dzieci podrosną! Pojawią się inne, nowe i trudniejsze problemy! Nie przejmuj się, jakoś to przetrwasz.


    Poczucie braku nadziei, które mnie wtedy ogarnęło, było wręcz ogłuszające.


    A więc to tak?


    Tak to ma wyglądać?


    A potem będzie… jeszcze gorzej?


    Zrobiło mi się bardzo ciężko na sercu.


    Zupełnie jakby wszystkie matki na świecie uznały, że biorą udział w jakimś beznadziejnym programie, z którego nie da się wyjść. Mówią: „Macierzyństwo takie jest”. Nie oferują żadnej pomocy ani wskazówek — po prostu musisz robić to wszystko, nawet gdy opadasz z sił, a jednocześnie cieszyć się każdym dniem, bo „ten czas tak szybko mija”!


    Przypomniał mi się wers, który często powraca mi w myślach, choć usłyszałam go w kościele, gdy byłam jeszcze mała: „Złodziej przychodzi tylko po to, aby kraść, zabijać i niszczyć. Ja przyszedłem po to, aby [owce] miały życie i miały je w obfitości” (Ewangelia wg św. Jana, 10, 10)[*].


    Życie w obfitości. Jeżeli Bóg ma rację i pragnie, abyśmy żyli w obfitości, ciesząc się dobrymi i przyjemnymi rzeczami, to czy ta wersja życia i macierzyństwa jest zgodna z Jego życzeniem?


    Nie ma szans. Ani trochę. I może właśnie dlatego miałam poczucie, że coś jest nie tak.


    Ale co z tym zrobić? Jak to rozwiązać? Jakie zmiany musiałyby u mnie zajść, żebym mogła wyrwać się z kieratu i zacząć cieszyć się tym życiem w obfitości?


    Któregoś dnia, gdy zastanawiałam się nad „radami” kobiet, z którymi rozmawiałam na ten temat, moje dzieci wyjątkowo dały mi w kość. Były histerie, eksplozje w pieluszkach, a także wiele rozsypanych i rozlanych substancji. Bałam się, że zaraz stracę panowanie nad sobą. Czułam, że coraz bardziej narasta we mnie frustracja.


    Szybko włączyłam dzieciom telewizor, najmłodsze włożyłam do bujaczka i pobiegłam na górę, żeby pobyć trochę sama. Płacząc, wpadłam do łazienki, z trzaskiem zamknęłam za sobą drzwi i powoli osunęłam się po ścianie na stertę prania leżącą na podłodze w poczuciu kompletnej bezradności.


    Boże! Gdzie jesteś? Co ja tutaj robię? Chcę się stąd wydostać! Nie chcę już być mamą. Nie chcę takiego życia. Pomóż mi. Proszę, obudź mnie i mi pomóż.


    Niechętnie mówię w tym miejscu o „objawieniu”, ponieważ mam wrażenie, że ludzie nadużywają tego słowa. Ale tak właśnie było. Zupełnie jakbym opuściła własne ciało i zobaczyła z góry siebie, swoje życie i dzieci, a także to, jak spędzam każdy dzień. To był bardzo przykry widok.


    Wtedy wpadła mi do głowy myśl: Co tak naprawdę robię przez ten cały czas?


    Podnoszę. Zarządzam swoim życiem. Zarządzam… rzeczami.


    Rzeczami, których tak naprawdę nie potrzebuję.


    Bum! O to właśnie chodziło.


    Wszędzie było tak dużo rzeczy!


    Nagle zrozumiałam, co mam zrobić. To było trochę szalone i mogło nie zadziałać, ale byłam zdesperowana i uznałam, że warto spróbować. Zrobiłam kolację, położyłam dzieci wcześniej spać i weszłam do ich bawialni — pokoju, który był moim przekleństwem.


    Było tam mnóstwo kolorowych pojemników, w których ledwo wszystko się mieściło. Zabawki były wszędzie: na podłodze, w skrzyniach, w pudłach — dosłownie wszędzie. Zazwyczaj gdy wysyłałam tam dzieci, żeby się trochę pobawiły, wracały w ciągu pięciu minut, narzekając, że się nudzą. Ten pokój nie spełniał żadnej funkcji, a ja miałam tego naprawdę dość.


    Zaczęłam porządkować wszystkie rzeczy, dzieląc je na trzy kategorie: do zatrzymania, do śmieci i do wydania. Jeżeli mam codziennie tracić czas na sprzątanie różnych rzeczy, niech to będą przedmioty, które wnoszą wartość do naszego życia — są przez nas kochane i potrzebne.


    Kiedy skończyłam generalne porządki w bawialni, zostały w niej tylko te zabawki, które zachęcały moje dzieci do konstruktywnej zabawy i rozbudzały ich wyobraźnię: pociągi z torami, kilka przebrań, książki i klocki. Mój bagażnik wypełnił się zabawkami, które postanowiłam wydać, a w bawialni zrobiło się bardziej przestrzennie i czysto. Od razu poczułam się lżej.


    Następnego ranka po śniadaniu usiadłam na kanapie z najmłodszym dzieckiem na kolanach, a pozostałą dwójkę (dwu- i trzylatka) wysłałam do bawialni ciekawa, czy wpadną w histerię, gdy zobaczą efekt mojej pracy. Dzieci weszły do pokoju, a zaraz potem usłyszałam głos trzylatka: „Patrz, jak tu czysto!”, po czym oboje zaczęli bawić się z radością.


    Byłam w szoku. Usiadłam wygodnie na kanapie i wypiłam pierwszą gorącą kawę od dwóch lat.


    Ku mojemu zaskoczeniu dzieci spędziły tamtego dnia w bawialni trzy godziny. Trzy godziny! Tym, co nie wiedzą, co to oznacza, wyjaśniam, że trzy godziny nieprzerwanej zabawy u kilkulatków to coś naprawdę niesamowitego — zwłaszcza gdy ich poprzedni rekord wynosił dwie sekundy. I na tym dniu wcale się nie skończyło. Od kiedy z ich bawialni zniknęły niepotrzebne rzeczy, dzieci chętnie spędzały tam czas.


    Nie wiedziałam wtedy jeszcze, że dzieci czują się najlepiej, gdy nie mają do wyboru zbyt wielu opcji. Ogromna liczba zabawek powodowała nadmierną stymulację u moich maluchów, wywołując niepokój zarówno we mnie, jak i w nich samych. Sprawiała, że w naszym domu panowała napięta atmosfera. Kiedy pozbyłam się bałaganu i uporządkowałam wszystkie zabawki, dzieci zaczęły się bawić — zarówno samodzielnie, jak i razem — przez dłuższe okresy. Wymyślały scenariusze i historie, a potem odgrywały różne scenki.


    Zmniejszenie liczby dostępnych opcji w domu sprawiło, że dzieci zaczęły częściej wychodzić na dwór. Zawsze chciałam, żeby spędzały czas na świeżym powietrzu i przekonały się, jak przyjemne jest budowanie babek z piasku, obserwowanie mrowisk, zbieranie liści, kijków i kamieni, a także wspólne pikniki na trawie. Któregoś dnia wygrzewałam się w kalifornijskim słońcu, obserwując, jak się bawią, i zaczęłam się zastanawiać: Dlaczego nie robiliśmy tego częściej?


    Zupełnie jakbym wyrzucając sterty niepotrzebnych zabawek, wyzwoliła w nich boski dar wyobraźni i przywróciła im radość dzieciństwa.


    Kiedy sobie uświadomiłam, jak wspaniale podziałały te gruntowne porządki na moje dzieci, powoli zabrałam się do oczyszczania z niepotrzebnych rzeczy pozostałych obszarów w moim domu — łazienki, kuchni, szaf i komód — a wtedy cały nasz dom zaczął się zmieniać. Kiedy skończyłam, zarządzanie domem zajmowało mi mniej niż połowę dawnego czasu, dzięki czemu mogłam czerpać szczerą radość z zabawy z dziećmi. Znalazłam też w sobie odwagę, aby wprowadzić domowe nauczanie, zamiast posyłać je do przedszkola i szkoły (Co? Nigdy nie sądziłam, że jestem w stanie to zrobić!). Poprawiły się również moje relacje z mężem, ponieważ stałam się szczęśliwszą wersją siebie. Moja depresja zniknęła, a ja poczułam, że moje dni zaczynają dużo bardziej przypominać życie, o jakim zawsze marzyłam.


    Nasz dobytek przestał ze mną walczyć, ponieważ pozbyłam się wszystkiego, co niepotrzebne. Usunęłam wszystkie przeszkody ze swojej drogi. Poczułam się lżejsza i zaczęłam podejmować bardziej celowe działania, zamiast „walczyć o przetrwanie”. Wizja życia w obfitości zaczęła się do mnie przybliżać. Czułam to.


    Od tamtej pory minęło kilka lat, a ja mam już czworo dzieci. W międzyczasie bardzo dużo podróżowałam i założyłam firmę, w której zajmuję się tym, co kocham — pomagam innym kobietom uprościć swoje życie we wszystkich jego obszarach: w obowiązkach domowych, sprawach do załatwienia i pracy zawodowej. Obecnie obowiązki domowe stanowią tylko marginalny aspekt mojego życia. Są czymś, czemu poświęcam chwilę każdego dnia, żeby wszystko działało jak w zegarku. Wcale nie zajmują mi dużo czasu. Wyobraźnia moich dzieci wciąż się niesamowicie rozwija pomimo braku stymulacji w postaci nadmiernej liczby zabawek, a one same dogadują się ze sobą dużo lepiej niż kiedyś. Czuję, że dzięki temu mają wartościowe dzieciństwo i bardzo mnie to cieszy.


    Dlaczego pozbycie się bałaganu dało mi tyle wolności? Co wspólnego miała nadmierna liczba rzeczy w domu z moją depresją i ogólnym poczuciem braku radości?


    Nasze domy są wypełnione przedmiotami, a my w nich toniemy, nie widząc nigdzie ratunku. Wydaje nam się, że to, co posiadamy, daje nam szczęście, więc kupujemy jeszcze więcej. Jednak przedmioty wcale nas nie uszczęśliwiają — wręcz przeciwnie, stanowią niepotrzebny balast, który ciągnie nas w dół. Ta nadmierna obfitość wywiera na nas negatywny wpływ. I nie tylko na nas — na nasze rodziny również. Kiedy mamy za dużo rzeczy, cierpi na tym nasze zdrowie fizyczne i psychiczne, a także nasze relacje z ludźmi.


    Najnowsze badania wskazują na istnienie bezpośredniego związku między liczbą rzeczy trzymanych w domu a poziomem stresu u zamieszkującej go kobiety. Jedno z badań przeprowadzonych na Uniwersytecie Kalifornijskim w Los Angeles wykazało, że im więcej rzeczy dana kobieta ma w domu, tym wyższy jest u niej poziom hormonów stresu. W tym samym badaniu odkryto, że kobiety podświadomie wiążą swoje poczucie szczęścia związane z rodziną i życiem domowym z tym, jak się czują, gdy przebywają we własnym domu. Nic więc dziwnego, ze im większy bałagan i chaos w domu, tym mniej szczęśliwa się czuje kobieta w swoim życiu[1].


    Trafiony — zatopiony.


    Dokładnie tak było ze mną, a ja myślałam, że przyczyną jest epidemia wypalenia u matek.


    Zanim połączyłam te fakty, przez kilka lat prowadziłam hobbistycznie bloga. Siedziałam w domu z dziećmi, a blogowanie pomagało mi radzić sobie z emocjami. Pisanie o tym, co odkrywałam jako matka, było moim sposobem na odstresowanie się. Kiedy zaczęłam wprowadzać zmiany w swoim życiu, opowiadałam o tym na swoim blogu.


    W pewnym momencie postanowiłam przekształcić hobbistyczny blog w działalność zawodową, tak abym mogła uczyć inne kobiety, jak wprowadzać życiowe zmiany w prosty i skuteczny sposób. Opowiedziałam o tym, jak pozbyłam się niepotrzebnych rzeczy z domu, we wpisie zatytułowanym How Getting Rid of My Stuff Saved My Motherhood [Jak pozbycie się rzeczy uratowało moje macierzyństwo][2]. Ku mojemu zdziwieniu wpis stał się hitem. Przez kilka dni nawet mój wpis na blogu był bardziej popularny niż pierwsza debata w amerykańskich wyborach prezydenckich w 2016 roku!


    Mój komunikat dotarł do milionów ludzi, co świadczy o tym, jak bardzo był potrzebny. Gdybym była jedyną osobą zmagającą się z chronicznym poczuciem przytłoczenia, moja historia nie zdobyłaby takiej popularności, a na moje programy nie zapisałyby się tysiące kobiet, które codziennie zdawały mi sprawozdanie ze swoich osobistych transformacji.


    Podróżowałam po kraju, żeby pomóc kobietom pozbyć się bałaganu z domu. Wspierałam wdowę podczas sprzątania szafy ubraniowej po zmarłym mężu. Doradzałam mamie cierpiącej na depresję, gdy próbowała doprowadzić do porządku dziecięcą bawialnię pełną niepotrzebnych zabawek. Pomogłam nałogowej zbieraczce wysprzątać garaż. Stałam obok kobiety, która zmagała się ze świadomością, że nienawidzi swojego ciała, patrząc na ubrania, które sobie kupiła, ale nigdy ich nie założyła. Naprawdę dużo widziałam.


    Podczas kilku lat prowadzenia tych działań uświadomiłam sobie, że nasze rzeczy są związane z emocjami dotyczącymi decyzji, których jeszcze nie podjęliśmy, oraz prawdą, której unikamy. Zrozumiałam też, że większość matek zmaga się z ogromnymi trudnościami i przez większość czasu funkcjonuje w trybie przetrwania. Czują się tak, jakby proces dorastania ich dzieci odbywał się za ich plecami, mimo że przecież cały czas są na miejscu. Zauważyłam, że bałagan wywołuje uczucie chronicznego przytłoczenia i jest leży u źródła kultu „przemęczonej matki”, który jest bliski prawie każdej z nas. Ja robię coś zupełnie przeciwnego. Daję kobietom wolność i pomagam im stworzyć przestrzeń, w której mogą być w pełni obecne w życiu swoich dzieci. To jest moja pasja.


    Rzeczy, które posiadamy, okradają nas — dosłownie! Kradną nam to, co mamy najcenniejsze: nasze życie. Marshall Goldsmith napisał w swojej książce Wyzwalacze: „Jeśli sami nie stworzymy sobie otoczenia i nie zaczniemy go kontrolować, ono nas stworzy i będzie kontrolować”[3]. Musimy odzyskać kontrolę. Nasze domy muszą odzwierciedlać wartości, które wyznajemy, żeby nie odciągały nas od tego, co jest najważniejsze.


    Tego matki potrzebują bardziej niż czegokolwiek innego: rodzaju minimalizmu, który oznacza mniej sprzątania, mniej stresu, mniej odwracania uwagi od najbliższych — a jednocześnie więcej energii i czasu wolnego na to, żeby się skupić na priorytetach. Kobiety chcą poczuć radość, jaka płynie ze świadomości, że w każdej chwili mogą przyjąć niespodziewanych gości bez stresu, zmartwień czy wstydu. Chcą cieszyć się domem, a nie czuć się jego niewolnicami. Chcą być matkami, które bawią się ze swoimi dziećmi, a nie takimi, które ciągle tylko sprzątają. Chcą być szczęśliwsze.


    Wszystko sprowadza się do stworzenia miejsca, w którym będziesz mogła wykonywać dobrą robotę — pracę, do której zostałaś powołana — czy jest to opiekowanie się dziećmi w domu, czy kierowanie dużą korporacją, a może jedno i drugie. Jakiekolwiek życie prowadzisz, chcę Ci pomóc stworzyć taką przestrzeń, w której będziesz mogła dobrze je przeżyć.


    Jeśli jesteś gotowa, aby pójść moim śladem i dokonać kilku zmian, które pomogły mi na nowo cieszyć się pełnią życia i wyjść z trybu przetrwania, to trafiłaś w dobre miejsce, kochana. Chcę Ci pomóc. Chcę, żebyś uwierzyła, że nie musisz już tak żyć ani jeden dzień dłużej. Możesz wybrać inną drogę, możesz zakwitnąć, możesz kochać swoje życie i cieszyć się nim. Możesz wyzwolić się od chronicznego poczucia przeciążenia, które inni uważają za coś normalnego.


    Wiem, że chcesz być jak najlepszą mamą. Wiem, że chcesz być obecna w życiu swoich dzieci i obserwować ich rozwój. Wiem, że obecny stan rzeczy nie jest dla Ciebie zadowalający.


    Pozbycie się bałaganu odmieniło moje życie i pomoże również Tobie. Zapewniam Cię, że warto to zrobić. Masz w sobie siłę, która pomoże Ci zmienić bieg Twojej historii.


    Krótka uwaga, zanim zaczniemy


    Napisałam tę książkę, opierając się na własnych doświadczeniach — z perspektywy uprzywilejowanej białej kobiety kubańsko-amerykańskiego pochodzenia. Piszę o sobie i wcale nie twierdzę, że wiem, co czują inni. Każdy jest tutaj mile widziany, bez względu na jego pochodzenie albo sytuację. Jeśli znajdziesz w tej książce coś dla siebie, skorzystaj z tej wiedzy.


    Podczas pisania tej książki moim celem było odmienić życie kobiet na całym świecie i zmniejszyć ciężar, jaki dźwigają na swoich barkach, poprzez nadanie ich domom nowego oblicza.


    Przekonam Cię, że minimalizm jest dla Ciebie, a szczególnie przyda Ci się w tych obszarach domu, które Cię przytłaczają. Sprawię, że te miejsca staną się lżejsze, a posiadane przez Ciebie rzeczy zaczną Ci pomagać i służyć. Zrobimy to razem.


    W takim razie zacznijmy. Dasz radę. A ja Ci w tym pomogę. Zrobimy to, zobaczysz.


    Czas na zmiany, kochana!


    Całuję,


    Allie


    
      
        [*] Polskie tłumaczenie pochodzi z Biblii Tysiąclecia — przyp. tłum.

      

    

  


  
    Rozdział 1.

    Już za chwilę zrobi się dużo lżej


    Minimalizm nie jest celem tej książki.


    Czy dobrze zgaduję, że w tej chwili przerwałaś czytanie i zerknęłaś z powrotem na okładkę, żeby się upewnić, czy czytasz właściwą książkę? Jeśli tak, to się nie martw. Podczas naszej wspólnej podróży zamierzam się rozprawić z wieloma problemami, dlatego chcę mieć pewność, że się dobrze rozumiemy.


    Nie obchodzą mnie reguły. Nie interesuje mnie to, jak inni ludzie definiują minimalizm. Zresztą sam minimalizm też mnie mało obchodzi. Dla mnie jest to po prostu sposób na osiągnięcie celu, jakim jest lepsze i lżejsze życie. Zdecydowanie nie jestem zwolenniczką jednej uniwersalnej wizji minimalizmu, która w ostatnich latach zdobyła ogromną popularność na całym świecie. Wiesz, o czym mówię. O tym rodzaju minimalizmu, który działa tylko pod warunkiem, że jesteś samotna, znudzona albo nie masz dzieci.


    Nie obchodzi mnie, jeśli nazwiesz to, co robię, minimalizmem. Używam tego słowa, bo w ten sposób większość ludzi określa pozbywanie się nadmiaru rzeczy. Potrzebowałam znanego słowa, żeby wyrazić to, co pomogło mi wygrać z poczuciem przytłoczenia, przygnębienia, przeciążenia i nadmiernego skomplikowania, sprawiając, że na nowo poczułam się lekka, radosna, obecna i skupiona na celu. Być może słowem, którego szukam, jest mniej. A może to prostota lub celowość. A może powinnam wymyślić własne słowo? Co powiesz na prostotyzm? Treściowo bardziej pasuje, ale trochę dziwnie brzmi. Takie słowo nie istnieje, ale dla mnie może być.


    Jakkolwiek to nazwiemy, kluczem jest świadome działanie i upraszczanie sobie życia. Chodzi o to, żeby mieć mniej tego, co jest nieistotne, aby zrobić miejsce na rzeczy ważne.


    Wydaje mi się, że większość ludzi wyobraża sobie minimalizm jako puste białe pomieszczenia z kilkoma sukulentami stojącymi na blacie — zupełnie jak w łazience Kim Kadarshian.


    Jeżeli wybrałaś tę książkę, to istnieje duże prawdopodobieństwo, że jesteś mamą (chociaż możesz też być tatą, babcią albo po prostu kimś, komu spodobała się okładka). A jeśli jesteś choć trochę podobna do mnie, to minimalizm w stylu „nieskazitelnie białe, idealnie czyste i prawie pozbawione mebli pokoje” w Twoim przypadku nie zadziała. Nie ma co się oszukiwać. Jestem pracującą mamą czworga dzieci (i jeszcze nie powiedziałam ostatniego słowa), które nauczam samodzielnie w domu, a oprócz tego prowadzę z mężem prężnie działającą firmę. Gdybym próbowała postawić na ten rodzaj minimalizmu, promowany przez wiele różnych osób, poniosłabym porażkę. I to na całej linii.


    Nie chodzi o to, że minimalizm mi nie wychodzi, lecz o to, że ten rodzaj minimalizmu się nie sprawdza w moim życiu. A skoro nie pasuje do mnie ani do mojej rodziny, jaki jest sens, żeby go stosować? Tworzenie otwartych, pustych przestrzeni nie pasuje do domu pełnego hałaśliwych, bawiących się dzieci oraz bałaganu, który towarzyszy dobrej zabawie.


    Jakiego rodzaju minimalizmu potrzebuje zatem matka? Matka potrzebuje takiego minimalizmu, jaki się u niej sprawdza.


    Skup się na chwilę, żeby uświadomić sobie prostotę tego przekazu. Matka potrzebuje takiego minimalizmu, jaki się sprawdza u matek. Ma on służyć Tobie i Twoim dzieciom, a także sprawiać, że poczujesz się lżejsza, nie wymagając od Ciebie przestrzegania długiej listy nierealistycznych reguł. Musi pasować do Twojej rodziny, domu, klimatu panującego w Twoim regionie, miejsca zamieszkania (miasto albo przedmieścia), a przede wszystkim do historii, jaką opowiada Twój dom i Twoje życie.


    Twój dom jest odzwierciedleniem historii Twojego życia. Jeżeli minimalizm, który wdrażasz w swoim życiu, nie jest spójny z tą historią, będziesz pozbywać się rzeczy tylko po to, żeby mieć ich mniej. Tego rodzaju surowy, oparty na sztywnych regułach minimalizm może wręcz oddalić Cię od celu, jakim jest poczucie większej swobody. Może sprawić, że wpadniesz w obsesję na punkcie liczenia przedmiotów, które trzymasz w domu, zamiast pomóc Ci w stworzeniu przyjaznej przestrzeni do życia i wypoczynku.


    Oczywiście to, co przed chwilą napisałam, wcale nie oznacza, że powinnaś zachować wszystkie rzeczy, które posiadasz. Takie podejście również nie sprawi, że poczujesz się bardziej obecna w swoim życiu. W minimalizmie chodzi o zachowanie równowagi. Przez większość czasu rzeczy są po prostu rzeczami, ale my wszystko niepotrzebnie komplikujemy, przypisując im rożne znaczenia. Oto podstawowa zasada, którą chcę, żebyś zrozumiała: to, co zajmuje Twoją przestrzeń, zabiera Ci czas.


    Pokażę Ci, o co mi chodzi, na przykładzie prostego artykułu gospodarstwa domowego: tostera. Chyba mogę założyć, że posiadasz jakieś urządzenie do opiekania chleba, czy to jest klasyczny toster, czy opiekacz do kanapek. Nie musi to być koniecznie toster — w jego miejsce możesz wstawić dowolny sprzęt kuchenny.


    Twój toster stoi na blacie, czekając, aż ktoś go użyje. Wydaje się, że raczej dużo od Ciebie nie oczekuje i wcale nie zajmuje aż tyle miejsca. Jednak ponieważ stoi na blacie, jest używany. Musisz regularnie oczyszczać tackę na okruszki, myć obudowę i podnosić go, żeby umyć blat pod spodem (w te dni, gdy masz na to siłę). Nawet coś tak niepozornego jak toster wymaga Twojego czasu — i to całkiem często.


    Załóżmy, że włożenie chleba do tostera i naciśnięcie dźwigni zajmuje Ci około dwóch sekund, a kilka następnych tracisz na wyłączenie urządzenia i wyjęcie chleba. Powiedzmy, że opróżnienie tacki na okruszki i wytarcie jej trwa dziesięć sekund, a wyczyszczenie obudowy następne dziesięć. Dodajmy do tego jeszcze dziesięć sekund na tygodniowe, dokładniejsze sprzątanie, gdy czyścisz toster tak, żeby 
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    Rozdział 2.

    Wszystko, co musisz wiedzieć o bałaganie (żebyś mogła pozbyć się go w całości)
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    Rozdział 3.

    Jak minimalizm może okradać Cię z radości (i co możesz zrobić, żeby być szczęśliwa)
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    Zacznijmy wreszcie!
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    Zacznij tam, gdzie czasem brzydko pachnie
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    Szafy i przedmioty mające wartość sentymentalną
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    Kuchnia, w której będziesz z radością gotować (naprawdę, uwierz mi!)
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    Minimalizm a dzieci
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    Niezbyt kapsułowa szafa
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    Jak sobie poradzić z całą resztą?
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    Utrzymanie czystości
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    Posłowie

    Z pewnością nadepniesz niejednej osobie na odcisk (i dobrze!)
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    Podziękowania

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Dodatek

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Przypisy

Dostępne w wersji pełnej.

  
    O autorce

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.






OEBPS/Images/bapoko_m.jpg
BALAGAN
POD iz
KONTRO LA

ALLIE
CASAZZA












